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K R A K  Ó W.
Pan Alexander Cukrowicz znany jnż u czo­

nemu świalu, z ułożonych przez siebie Słowni­
ków podręcznych, polsko-niemieckiego i fran- 
cuzko-polskiego, które dokładnością swą prze­
w yższy ły  wszystkie dotychczasowe w  tym ro­
dzaju; (*) ogłosił teraz .prennmeralę na dziełko 
bardzo ważne, które w  ręku każdego umieją­
cego, lub chcącego gruntownie umieć jęz yk  fran- 
cuzki znajdować się powinno, pod napisem: 
Duch ' konwersacji fraucuzltićj czyli zbiór 
przeszło 200 gałicyzmów i t. d. Autor w  za­
powiedzi swej bardzo trafuie utrzymuje: »źe 
ję z y k  francuzki składa się niejako z dwóch 
m ów , wcale od siebie odrębnych i różnych; 
z  tych jedna jestgrammatyczna, ujęta w  pewne 
prawidła formy i odmiany, w  prawdzie jasna 
logiczna i dokładna, ale za to sucha, niewolni- 
nicza i bardzo rozwlekła; druga polega na ga- 
licyzniach, to jest na pewnych wyrażeniach nie- 
mających żadnego związku z  grammatyką, ho 
niedająca się schwycić  w  żadne prawidła, nie­
skończenie rozmaita, bogata i malownicza, lecz 
trudniejsza dla cudzoziemców.» —  Wsamej r z e ­
czy ,  ktokolwiek z posiadających język francuzki

O  W ydane są u Fricdlclna w Krakowie

nie czytał od kilku lat wychodzących dzieł i 
pism czasowych w  tym ję z y k u ,  (może nawet 
nie jeden rodowity  francuz żyjący  za granicą 
własnego kraju,) jakże się zdziwić  m u s i o l ­
brzymim je g o  postępem, kształceniem się i no­
wością frazeologii, ową lekkością , żywością , 
giętkością i dowcipem tegoczesnych pisarzów! 
jakże wiele niezrozumiałych dla siebie znaj­
dzie wyrażeń, a przynajmniej trudnych do do­
słownego wykładu?,.  :Tem u to niedostatkowi 
czytelnictwa i konwersacyi,  zapobiega w yb or ­
nie powyższe dziełko P. Cukrowicza, które ten 
pracowity liugwisla przełożył z  francuzkiego, 
i własnem staraniem znacznie jo szcze  powię­
k szy ł .  —  Niewachamy się przeto, zalecić tak 
użyteczną książkę każdemu, ktokolwiek chce 
m ów ić  i pisać w  tym jęz yk u ,  bez popełnienia 
co s łow o jakiej śmieszności, zdradzającej tak 
nazwaną niegdy pijarską francuzczyzną.— Pre­
numeratę wynoszącą tylko złp. 5. przyjmują 
wszystkie ks ęgarnie kra jow e. Ani wątpić że 
Szanowić wydawcy^ pism czasowych w  Króle­
stwie Polskiem, Galicy i iX ięztw ie  Pozuańskicin, 
raczą pójśdź za naszym przykładem, i og ło ­
szenie niniejsze w dziennikach swoich umieszczą

Opis zakończenia tego rocznego karnawału 
w  mieście naszeni, winniśmy jeszcze  dopełnić 
w spoum icnńm  okazałego balu u JYV. W ężyk a ,  
ożywionego  przybyciem bardzo ładnych ma-
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sck, —• tudzież dwóch nader pięknych festy­
nów: pierwszego w ostatni poniedziałek u J\V. 
hrabiny,Anloniowej So łtykow ćj:  drugiego u J W .  
Rezydenta Rossyjskiceo w ostatni wtorek. 
Świeżość toalety dam które na tych ostatnich 
ilwócb .w ieczorach , niemal wszystkie w z ię ły  
sobie za hasło kolor Liuły, uroczy spra­
wiła widok w pysznie oświetlonych salpnach, 
i dodawała wdzięku pełnym życia i wesołość, 
tańcom, na chwilę tylko, suicmi wieczerzami 
i obfitem roznoszeniem cukrów, napojów i lo­
dów, przerywany m .— W ieczór  u J W .  Rezydenta 
tym się zaś odróżiiif od wszystkich poprzedza­
jących, że prawie z uderzeniem północy, —  
umilkła harmonia muzyczna, —  i gronu weso­
łych taneczników przypomniała pomimowolnie, 
źe już karnawał się skończył.  Nastąpiła po­
ważna cisza, —  i każ ly uniósł z sobą to po­
cieszające przekonanie: że używ szy  przyjemnie 
czasu przeznaczonego na r o z r y w k i , nie zapo­
mniał uszanowania dla z w ycza jów , wiekami 
uświęconych.

Julro na benefis zasłużonego artysty, w e ­
terana sceny polskiej, p. Zygmunta Anczyea, 
dany będzie historyczny dramat w  4  aktach z 
francuzkiego pod nazwą': Kasper H auser , .
komedya kiotochwilua jednu aktowa, w  pięoiii 
obrazach, pod uazwą: P okryw acs Dachów  ,
A n i wątpić że publiczność nasza w zamiarze 
wynagrodzenia zasług pomienionego artysty, 
lieznem zgromadzeniem s i ę ,  zaszczycić  zechce 
to  zajmujące widowiśko.

lYindomftści zagraniczne.

—  Paryż 24  Lutego. —

Journ. des Deftals m ów i dzisiaj, »Nie  w a ­
hamy się ośw iadczyć ,  ze  obow ią zk iem  jest 
k ró la ,  ile to od niego zależy, jak  najspie szniej 
u tw orzyć  gabinet, któryby urógl spodziew ać 
się  trwałości. K ró l  w iele ju ż  ofiar uczynił 
dla francyŁ. A b y  j ą  Ocalić zrzek ł  on s ięspu - 
k o jn ośc i  d o m o w e g o  życia i bytu k tó re g o  blask 
j e g o  osobistym sk łonnościom  i ambicyi w y ­
starczał. W p ośród  przykrości jak ie  zaciętość 
jednych  a lekkom yślność  i s łabość  drugich  
śsuągofcły na niego, kró l zaw sze  pamiętać 
będzie, ź e  przez potożenie ja k ie  przyjął z 
patriotyzmu, pośw ięcił  się zupełnie publiczne­
mu dobru, \ le  też pow innością  jest  m ę ż ó w  
który  oh król w ezw ie  i -k tó rzy  przez sw o je  
p o ło ż e n ie  w izbie pod pewnym w zględem  
znani są o g ó ło w i ,  nia stawiać przeszk ód  sz y b ­

k iem u zakończeniu  o b e cn e g o  przesilenia p rze z  
osobiste w zględy. T rudn ośc i  i tak dość są  
wielkie. Izba jest  (yardzo rozdzielona i r o z -  
drobiona, w skutku wszystkich intryg, k tóre  
od 2 lat n ie 'zostaw iły  żadnego  męża na j e g o  
miejscu, żadnego  stroonictwa w całości,  p o ­
ruszanie się machiny rządu znacznie się u • 
trurtnilo! Ostatnie nakoriiec votum, poźatnu  a 
nia godne odrzucenie projektu , jest  dość „ i l-  
nym ciosem dla monarchii! D z iś  w ięce j  niż 
k iedyk o lw iek  dobro  publiczne p ow in no  m il ­
czenie  nakazać wszelkim osobistym pretensyom.

Panowie Soult, -Cunin Gridaine i Dufnnre 
opuścili już swoja pałace ministeryalne. M a r ­
sza lek  Soult ch^& udać. się do sw o je j  p os ia ­
dłości w ie lk ie j  St. Amand i iuiał ośw ia d czyć ,  
że  j e g o  za w ód  publiczny odtąd uważany być 
ma za skoń czony . Przypom inam y sobie  je ­
dnak że szlachetny m arszałek raz ju ż  p o d o ­
bne ośw iadczenie  o g ło s i ł .

O trzym ano w czora j  w ministerstwie w o j ­
ny raport od marszałka V a l e s ,  donosi on 
jak słychać, że  A bd  * el - Kader czyni w ie lk ie  
przygotowania do zaczepienia  F ran cu zów  z 
p o cz ą tk ie m  w iosny.

Monitenr donosi, że  marszałek Sou lt  nie 
będzie  w zy jm ow al g ośc i  yv przyszły  c zw a r ­
tek. U  dw oru  wszystkie b a le  zostały także 
o d w o łn o e .

“ «n L om bard  , o  k tórego  uw ięzien iu  w 
Ca ó s  donieśliśmy, staw ił się dziś przed s ę ­
dzią  inslrukcyjn j ih, aby być obecn ym  przy 
otwarciu trzech zapieczętow anych  listów k iore  
u n iego zabrano. P on iew aż w listach tych 
ani s łow a  w p rzedm ioc ie  polityki nie by ło ,  
przeto p. L om bard  został natychmiast u w o l ­
ni ny, tylko skazano g o  na opłatę kary k o n ­
tra weacyjrfć j pocztow ej po 300 fr. za każdy 
list op ieczętow any .

—  Lundyu 21 Lutego. —

O w d o w ia ła  kró low a  w dniu 9  marca ma 
dać dla k r ó lo w e j  p a n u ją ce j ' i  j e j  m ałżonka 
Świetny ob iad .

S łych a ć  że  admirał E lliot,  brat lorda M in ­
to w m iejsce  zm ar łego  admirała Mnitland, 
ina b y ć  mianowany naczelnym d o w o d c ą  e- 
skadry angielskie j na w schudnio-indyjsk ich  i 
chińskich w odach . D o w o d z i  on  obecnie  e sk a ­
d rą  ang ie lską  przy K ap  i w tym miejscu za­
stąpi g o  jed en  kontradmirał.

W  tej chwili  z n a jd u je  się wielu c z ło n k ó w  
rodziny łłonapartystosm ej w L ondyn ie .  W e  
w torek  L u d w ik  Napoleon  dawał obiad w Carl-



3

ton Gardens dln sw oich  stryjów Jozefa  i H ie ­
ronima Bonaparte, i sw eg o  kuzyn i rm c jan a  
Murat. W szyscy  inni go śc ie  byli to o f ice ­
row ie  którzy służyli za N apoleona.

2 Aden marry b l iższe  w iadom ośc i  w z g lę ­
dem zajścia ja k ie  miało m iejsce  między g a r ­
nizonem angielskim i starym sułtanem. Po- 
niepomyślnym wypadku napadu postanow ił 
on ahdykow ać. Po ni.n nastąpił j e g o  n a j­
starszy syn; pierw szym  czynem n o w e g o  re ­
jenta było  damt A n g lik om  sw ego  brata os  
zakładn ika  przyszłych  zam iarów  Arab ów,

—  Dnia  22 'Lutego. -

O w d ow ia ła  k ró low a  w czoraj w ieczorem  
d a ła  wielki obiad dla k ró lo w e j  i x ięc ia  A l ­
berta, w M arlboronghhouse ,  na obiad ten z a ­
p roszen i b y l i ,  x  ężna Gloucester ,  rodzina 
Cam bridge i x ią ż e  sasko -  k obnrgski,  z x ię -  
ciein następcą, tudzież kilko o só b  z dworu 
k ró lo w e j  i j e j  małżonka.

Na poko jach  które były  we środę  u J. K . 
M o śc i ,  sir Arthur S .  W ad e  podał k ró lo w e j  
siedin ogrom nych  petycyj z rozm.ij.ych c z ę ­
ści królestwa, których wszystkich celem  jest  
w yjednanie  bezw a ru n k o w e g o  ułaskawienia 
dl a Frosta i dw óch  j e g o  w sp ó ł-w in o w a jo ó w ,  
k tórzy  się je sz cze  w więzieniach okrętow ych  
w  Fortsm oulh  znajdują . S łu żb o w y  szam be- 
łan, ja k  donosi Globe, ze względu na d łu ­
g o ść  tych petycyj, wąćhat się odczytać j e k r e -  
t i w e j ,  ale na wezwunie ministrów, gdy  p o ­
da jący  na kolanach prośbę  sw o ję  przedsta­
w ił,  przystąpił do odczytania. K ró low a  z 
w ie lk ą  bacznością  s łuchała i ośw iadczyła  że  
będzie umiała należycie ncenić przedstawie­
nia swoich  Wiernych poddanych.

W i  aściciale papierów hiszpańskich p os ła ­
li w t jch  dniach deputacyę do lorda Palmer- 
Śton, p rosząc  g o  aby rnergiczn iechc ia t  wsta­
w ić  się do rządu h iszpańskiego a wzgląd na 
ich interes. L o rd  Palmerston od p ow iedz ia ł  
że  uczyni wszystko bo s ę da uczynić w d r o ­
dze przedstawień ale że przechodzi in o ż o o ś ć  
rządu angielskiego zmusić rząd hiszpański 
'do wypełnienia je g o  pow inności b e z  w y p o ­
wiedzenia nm wojnji.

Jenerał Santa Cruz,  wygnHny prezydent 
ro zw iąza n e j  rzeczypospolite j  Peru, b o l iw i j ­
sk ie j znajduje się ciągle w Q uito , (w stanie 
Equator) gdzie czyni przygotowania do w y ­
prawy w celu odzyskania z n ow u  władzy w 
P e r u ,  skoro  ty lko Chii i iozykow ie  oddalą 
się z tamląd. Skupuje  on broń i amunicyę 
gdz ie  tylko może. Jenerał Miller w tyin sa­
m ym  celu miał zostać posłanym do A m eryk i

centralnej. O k rę t  handlowy E dm on d  za ku ­
piony został w  Guaygui i u zbro jon y  ja k  o -  
kięi wojenny. M a ou wspierać zam ierzon ą  
wyprawę.

—  hruxeu a  21  Lutego  —

l Pan Falek pose ł holendercki przy dworze 
nuszyin, w duiu 22 w ieczorem  został dotkn ię ­
ty paraliżem i ua m ie jsca  stracił, zmysły. 
Czterech  lekarzy  w ezwano i cr nia odstępo­
wali g o  przez  ca łą  noc. P om oc  ja k ą  mu u- 
dz ie lono  nie w ie le  mu skutkowała. W c z o r a j  
w iecz orem  odzyska ł pan Falek m ow ę, jed n a k-  
j e  stan j e g o  jest n iebezpieczny . W  przed ­
m ioc ie  tej s łabości pana F alek  m o w i .0 4 # e r -  
vateur: uByłoby to praw dziw em  n ie s z c z ę ­
ściem rów n ie  dla B elgii  ja k o  dla H ołlaody i,  
jeś l iby  te oba narody zostały  pozbaw ione  p o ­
średnictwa męża, który n a jw ięce j był z d o l ­
n ym  usunąć n ieporozum ienia  ja k ie  j i s z c z e  
m ię d z y  teini dw om a narodami istnieją.

Rozmaito* ci.

OBRAZY AMERYKI POŁNOuNEJ.
( Z  dzieła p.\ Audubon American ornrfholo- 

gica l Biography  )
V .  PoŁOWAMS NA. Ż Ó Ł W I E .

T or tu ga s  j « s t  to grom adka w y s p ,  które 
o k o ło  8 .nil od leg łe  są  od  K e j  W e s t ,  i sta­
n ow ią  ostatnią granicę wysp, które  zda ją  się 
bron ić  pó łw yspu  F lorydy, skradają się one 
z kilku pok ładów  piasku i m u sz li ,  gdzie  nnj- 
częśc ie j przybyw a ją  w recken  ( r o zb ó jn icy  
m orscy )  i Turllers (p o lu ją cy  na żó łw ie . )  
G łę b o k ie  kanały rozdzie la ją  te wyspy, które  
pom imo nieskańcŁonych zagięć ,  ow ym  a w a n ­
turnikom i d ow ód com  jach tów  ce l . iy c l . ,  k t ó ­
rych pow inność  p ow o łu je  niekiedy na bardzo 
n iebezpieczne drogi,  dobrze  są  znane.

O k o ło  ośmiu mi. od T ortu ga s ,  ku  zatoce, 
j « s t  wielki mitr kora low y, o który nie jed en  
ju ż  niezręczny albo niedbały żeg larz  rokbił 
sio. Cały ląd jak i  się znajduje w tych n ie ­
gościnnych przestrzeniach m o r z a ,  p ok ryty  
jest koralami, organkami inorskiemi innemi 
płodami przepaści ,  pod któreini niezliczone 
skorupiaki p e łz a ją ,  a czysta jak zw ierciadło  
woda , światy c iekaw ych  i p ięknych ryb o»  
bazu je .

Wyspy /o r t u g a s  mają nazwauie od żó łw i 
w sze lk iego  rodzaju, które  tu na płonącym-ud
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słońcu piasku sw o je  ja ja  sk łada ją ,  co roczn ie  
także słotna pora  zgrom adza  tu leg ion y  pta- 
Ł ó w  morskich. W  ślad za niemi u kazu ją  
się eckers to jest  ł o w c y  ja j ,  k tórzy  z z d o b y ­
c z ą  zw o ją  uda ją  się na o d leg le  targi,  aby te 
ja ja  na p ien ią d /e  zamieniać, które zdają  się  
być celem życzeń  wszystk ich  ludzi.

Siatek M arion  odp łynął ku wyspom  T o r -  
tu g a s ;  j a  wsiadłem o c h o czo  na p o k ła d ,  aby 
z w ie d z ić  te sławne wysepki.  N a dw ie  g o ­
dziny przed zachodem  słońca w eso ły  okrzyk  
»Z iem ia !«  oznajm ił nam, że  jesteśm y juz bli- 
ęko  tych wysp, ale poniew aż wiatr podniósł 
się z n o w u ,  a nasz sternik nie znał zakrętów 
w  k a n a ła ch , przeto zatrzym aliśmy się i za­
rzuc il i  k otw icę  przed zm ierzchem . W  ż a ­
dnej części świata za ch ód  gw iazdy  dn iow ej 
m e  przedstawia tak wspaniałego w idoku. N a j ­
p rzó d  widziemy cze rw o n ą  kulę  trzy razy tak 
w ie lk ą  ja k  z w y k le ;  potem kiedy ju ż  przez 
p ó ł  pod wałair.i schow a s ię ,  horyzont p ozo -  
ztaje oblany złotym strumieniem .światła a 
ob łok i  na wschodzie  m alu ją  się świetuemi 
promieniami szkarłatu. T a  i ow dz ie  te niassy 
m g ły  podobne są  g ó r o m  stop ionego  złota; aż 
nakon iec  s łońce  zupełnie z n ik a ,  zostaw ia jąc  
Za sob ą  ostatni potok płomieni i zwolna wi- 
dziem y zapada jącą  zasłonę  cienia , k tó rą  noc 
nad ziem ią  rozc iąg a .

L ata jąc  i żabjta le k k o  k o łysze  sw o je  dwa 
sk rzyde łk a  i Lez poruszenia unos Się nad 
W od ą ,  a  brunatna ja sk ó łk a  wodna szuka jąc  
m ie jsca  spoczynku, usiadła na drąga  żaglow ym  
L e n iw e  żó łw ie  nakoniec w y ł a ż ą , ty lko g ł o ­
w ę  z w ody  p od n oszą c ,  aby u łożyć  s w o je  ja ja  
w  piasku. P ozn a jem y  ich szerok ie  pancerze 
p o ś ró d  w a łów  zaledwie poroszonych  ich p ły ­
waniem, a od  czasu do czasu słychać ich od­
dychania n iepewne, znak trw ożnć j nieufności. 
W k r ó t c e  k siężyc  o św ieca  ten w idok , sw ojem  
-rebrnem  światłem. Ż ó łw ie  w i lą d o w u ją  i '  
c ią g n ą  sw e potężne pancerze z  trudnością 
p o  p iasku , pon iew aż ich pletwiasta n og : , 
zdolne  są  do  pływania niż do  chodzenia. 
Jednakże  udaje  się im w pełzać  na brzeg .  
W a n o  w id z ie ć ,  ja k  ona k o p ią  odrzuca jąc  
piasek na praw o i na lew o .  D ale j  s k ła d k ą  
ja ja  je d n o  po d iu g iem  starannie j e  p o rzą d ­
k u jąc  a następnie rasypują  je  za p o m o cą

tylnych nóg. S k o r o  u k o ń czą  tę ostatnią ope- 
r a c y ę ,  śm iele j ju ż  ku morzu pełzają  i ska­
c z ą  w w od ę .

T ortu ga s  nie są  'edynem i w y s p a m i ,  na 
których żó łw iu  sk ładają  sw o je  j a j a , inne 
także wyspy, i n iektóre brzegi zwiedzane są 
przez te skorupiaste zwierzęta . Cztery .są 
rodzaje  żó łw i  szyldkretowych. Z ó tw  zielony, 
żu fw  z g l j w ą  so k o lą ,  żó łw  z w ielką ' g ło w ą  
i ż ó łw  zwany tam kuferkow ym . P ierw szy  
na jw ięce j  bywa ceniony przez żar łok ów . 
Przychodzi on w  kwietniu na b r z e g ,  p rze ­
pędziw szy  zim ę pod w o d ą .  dw ak roć  niesie 
ja ja ,  w maju i czerw cu, pierwszy raz więcej,  
e w og o lę  o k o ,o  250. Z ó lw  z g ł o w ą ,  a ra ­
cze j  dziobem  sokoła-, k tórego  skorupa w han­
dlu tak bardzo bywa cen io n ą ,  i do wielu 
przedm iotów  sztuki bywa używaną, pod w zg lę ­
dem wartości mięsa następuje zaraz po z ie ­
lonym . Z w ied za  ou szczególn ie  oddalone 
w ysepki,  gdz ie  niesie ja ja  najprzód w lipcu, 
potem w  sierpniu. L iczba  je g o  ja j  jest  w 
przecięciu  30 0 . Ż ó ł w  z w ie lką  g ło w ą  zw ie­
dza wyspy T ortu ga s  w kwietniu. D o  końca 
czerw ca trzykrotnie niesie j a j a , których za 
każdym razem jes t  o k o ło  170. Nakonieo 
czwarty rodza j zwany ku ferkow ym , albo w o r ­
k o w y m ,  bywa niekiedy bardzo w ielk i i ina 
w oie  ja k  pelikan , przychodzi on na ląd p ó ­
źniej ja k  dwa poprzednie. SKorupa i n iii»o  
tego żó łw ia ,  są tok m ię k k ie ,  źe ja k  w ma­
sło  inożoa w nie palec w ło ży ć .  Dla tego 
też najmniej jes t  ceniony. R zad k o  bywa ja ­
dany i to przez Indyan, którzy zawsze kiedy 
zaczyna się czas na ż ó ł w i e ,  zabierają n a j­
przód ja ja ,  a potem i same zwierzęta. T e n  
rodzaj rocznie  składa 350 ja j  w dw óch  ratach.

( Dokończenie ?iasląpi.J

P R ZYJE C H AL I HO "K R AK O W A.

Od dnia 10 do dnia 11 M arca.
Skarżyński F e lis  d z ied zic  dóbr, z P olsk i.

W yjechali z Krakowa.
BigoszewsKi W in cen ty  o b ., Lgockk Serafin ob .. 

Buyno Franciszek ob ., do P olsk i. —  Iłlibetti W ił -  
chelmina o b ., Beer W ilcb e lm , R ocb litz  A lcsandcs, 
F riedl mder Herm an, do Prus. '


